
WIARUS FOLSE
Wychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t . : „Nauka Katolicka" z dwutygodni­
kiem społecznym p. t. „Głos górników i hutników 
oraz pisemkiem literackiem p. t. „Zwierciadło." Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
80 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „Wia­
rus Polski" zapisany jest w cenniku pocztowym pod 
nr. 125, na stronie 434.

MÓDL SIE I PRACUJ!

Za inseraty płac! się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen., a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nio się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgami należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Hr, 22. Bochum, w t o r e k ,  21 lu t e g o  1899. . M9*
  '  Redakcya, D rukarnia i Księgarnia znajduje aię przy M althesoratrasse 17a na dole. —  A dres: W iarus Polski, Bochum. ..

R odzice p o lse y ! U czcie d zieci sw e  
m ów ię, czytać i  p isać  po po lsk u ! K ie | 
Jest P o la k iem , k to  potom stw u sw em u s 
zn iem czyć s ię  pozw oli!

P o la c y  na ob czyźn ie .
H erten . Jak  „W iarus Polski" donosił, 

przebyw ają w H erten od 17 do 22 bm. dwaj 
0 0 .  Franciszkanie w celu słuchania Polaków 
spowiedzi św., co naturalnie nie podoba się 
wcale masońskiemu i hakatystycznem u „Rhein. 
W estf. Tagebiatt". Katolickie gazety niem ie­
ckie doniosły także o pobycie owych zakonni­
ków w Herten, a wiadomość tę pow larza „T a - 
geblatt", dodając wykrzyknik „W ie nett" (jak 
to  pięknie) i pewne ustępy zaopatrzając w cu­
dzysłowy.

W  „Tageblacie" czy tam y:
„Herten, 17. Febr. Zwci F ranciskaner- 

patres weilen bis zum Anfang nachster W oche 
hier „zur Aushii fe in der Seelsorge"; den pol- 
nischen Arbeitern „ist Gelegenheit geboten", 
in ihrer M uttersprache su beichten. W ie nett!"

Po polsku brzmi to :  „Dwaj Ojcowie F ra n ­
ciszkanie przebyw ać tu  będą aż do początku 
przyszłego tygodnia „w celu pomocy w d u sz ­
pasterstw ie" ; polskim robotnikom „daną jest 
sposobność" do wyspowiadania się w języku 
ni czystym. .Jak to pięknie!" ^  , v

Masoński „blati" lepiej patrzałby swych 
masońskich „landsmanów", a nie troszczył się 
o spowiedź Polaków. Tam wścibia on zu p e ł­
nie bez potrzeby swój hakatystyczny nos.

D rezno. Z powodu łagodnego powie­
trza widzimy już codziennie przybywających 
Rodaków w tutejsze okolice, choć co prawda 
lepiejby zrobili ci robotnicy, ażeby zatrzymali 
się jeszcze w domu, bo o tym czasie jeszcze 
w cegielniach i przy budowlach prac nie ro z ­
poczęto z obawy, że przyjść jeszcze mógłby 
mróz. Niektórzy robotnicy po trzy i cztery 
tygodnie czekają za pracą i zamiast zarobku 
w długi jeszcze wpadają. Miałem sposobność 
widzieć, jak  po niektórych cegielniach aż po 
20 ludzi się błąka, będąc bez zatrudnienia. 
U prasza się nasze pisma w stronach ojczy­
stych, ażeby ostrzegły tych zwłaszcza robotni­
ków, którzy pierwszy raz w te strony się w y b ie­
rają, bo ci na otrzymanie roboty o tym czasie 
liczyć nie mogą.

W e wsi K otta pod Dreznem budować b ę ­
dą kościół katolicki. Tam tejsza gmina po d a­
row ała miejsce wartości 40 tysięcy marek.

Tak samo w Dreźnie zbierają fundusz na 
budowę kościoła Serca Jezusowego, a wieś 
Łbbtau granicząca z Dreznem, otrzym ała na 
stałe księdza katolickiego.

W e wszystkich tych miejscowościach w ię­
kszą część katolików stanowią Polacy, w ogóle 
Sakscnia wzrost katolicyzmu zawdzięcza P o la ­
kom, lecz pytam, gdzie są dla nich nabożeń­
stw a w języku ojczystym ? Jak  ludność w kró­
lestwie saskiem w zrasta, daje nam przykład wieś 
Lobtau, gdzie jeszcze przed 30 laty  było 15 
dzieci szkćlnycb, a dziś liczy Lobtau 28 tysię­
cy mieszkańców.

Co się tyczy języka polskiego i zakazu 
przez policyę używania go na zebraniach to 
odnosi się to do zebrań publicznych socyalisty- 
cznycb, gdyż na zebraniach innych towarzystw 
można po polsku rozprawiać.

B rau bau ersch aft. Dnia 1 stycznia 
br. odbyło Towarzystwo św. Jacka walne po­
siedzenie, na którem do nowego zarządu obrani 
zostali pp .: przewodniczącym Szymon N ow a­
czyk, zast. Leon Skrzypek, sekretarzem  W in ­
centy Sobczyński, zast. Antoni Bielski, kasy- 
erem Stanisław  Szymański, zast. Ludwik H o - 
jek, chorążym Jan  Dyzert, podchorążym W a­
lenty Kobus i Antoni Skowroński, biblioteka­
rzem Józef M arcinkowski, zast. Michał Gory- 
nia, rewizorami kasy Kaźmierz P rzybylak i 
Stanisław  Adamczak.

W szystkie listy dotyczące tow arzystw a 
prosimy przesyłać na ręce przewodniczącego 
lub sekretarza. Z a r z ą d .

Schonnebeck . Sprawozdanie z czyn­
ności Tow arzystw a św. W ojciecha od dnia 15 
stycznia 1898 aż do 15 stycznia 1899 roku. 
Towarzystwo liczyło z początkiem 1898 r. 53 
członków, w ciągu roku przystąpiło 30, z p o ­
wodu zmiany pracy wystąpiło 4, do wojska 
odszedł 1, z powodu niezapłacenia składek 
miesięcznych wykreślonych zostało 10, zatem 
pozostaje członków na rok bieżący 65. Z prze­
szłego roku pozostało w kasie 198 mr. i 20 fen., 
dochodu było razem 956 mr., rozchodu 955 
mr. i 80 fen., pozostaje w kasie na rok bie­
żący 20 fen. Posiedzeń odbyło towarzystwo 
23, zabaw miało 4, księdza polskiego nie miało 
towarzystw o wcale, z chorągwi, występowało 
towarzystwo ft-.razy--..  . » . .

Dnia 15-go stycznia 1899 odbył się obór 
nowego zarządu. W  skład tegoż wchodzą pp.: 
Tomasz Łuczak, przewodniczący; Stan. W ło- 
darczak, zast.; Jan  Mokała, sekretarz; Teodor 
Zygmanowski, z a s t.; Marcin Kasperski, k asy e r; 
Jakób Kaczmarek, z a s t.; J an  Zygmanowski, 
bibliotekarz; 'J a n  Krępicki, zast.; Jakób K a- 
źmierczab, chorąży; Paw eł Skrzypczak I I  i 
Andrzej Rożek, asystenci; Jan  W łodarczek i 
Jan  Stachowiak, zest.; Ludwik Łuczak i F ra n ­
ciszek H rapa, ławnicy.

W szelkie listy, dotyczące tow arzystw a 
prosimy przysyłać na ręce przewodniczącego 
lub sekretarza.

Tomasz Łuczak, Jan  M akała,
przewodniczący. sekretarz.
Osterfeld. Sprawozdanie z czynności T o ­

warzystwa św. Józefa w Osterfeld z r. 1898. 
Towarzystwo liczyło na początku roku 64 
członków, w ciągu roku wstąpiło 36 nowych 
tak, iż towarzystwo liczyło razem 100 człon­
ków. Z tych do wojska wstąpiło 2, w strony 
rodzinne odjechał jeden, 4 z powodu zalegania 
ze składkam i skreślono, pozostaje na rok b ie ­
żący 93 wypłatnych członków. Dochodu mie­
liśmy 308 mr. i 45 fen., rozchodu 210 mr. i 92 
fen., pozostaje w kasie 117 mr. i 57 fen. Dnia 
29 stycznia odbyło się walne roczne zebranie, 
na którem był obór nowego zarządu. P rze­
wodniczącym jest Antoni Lorek, zast. P io tr 
Sroczyński, sekretarzem  Antoni Janeczko- 
wiak, zast. W alenty Skrzypczyński, skarbni­
kiem P io tr Rusiak, zast. Jan  Nawrocki, b ib li­
otekarzem Bolesław Knakiewicz, chorążym F r. 
Lidemann, zast. Józef Szczepaniak, asysten ­
tami Stanisław Szwedek i Leon S trugała, zast. 
W alenty Grześkiewicz i Andrzej Kujaw a, r e ­
wizorami kasy Józef KrzywańBki i Jan  S tę­
pniak, ławnikami W ojciech Rusiak i M arcin 
Matuszak.

Zebrania odbywają się co drugą i ostatnią 
niedzielę każdego miesiąca.

W szelkie listy tyczące się tow arzystw a 
św. Józefa w Osterfeld prosimy przysyłać na 
ręce przewodniczącego lub sekretarza.

A. Lorek, A. Janeczkow iak,
przewodniczący. sekretarz.

A m eryk ańscy „hakatyści". I  w jw ol- 
nych Stanach Zjednoczonych znaleźli Polacy 
hakatystów  swojego rodzaju, którzy wzorując 
się widocznie na pierwowzorze pruskim szcze­
gólną opieką otaczać zaczynają rodaków n a­
szych, łamiąc sobie głowy nad tern, jakby ich 
zamerykanizować. Pobudkę zagrały dzienniki 
angielskie w Buffalo a na ich czele dziennik 
„Equirer", poświęcając sprawie polskiej całe 
szp a lty : już to doradzają one zniesienie pol­
skich szkół parafialnych, jako głównie pod­
trzym ujących polskość, już proponują obsadze­
nie posad nauczycielskich w szkołach publi­
cznych Polakam i, którzy, ściągając do szkoły 
dziatwę polską, wykładem angielskim am ery- 
kanizowaliby ją  jednocześnie, już wreszcie prze­
mawiają do eamych Polaków  i wskazują im, 
jako za przykład — na Irlandczyków, którzy 
tak  prędko amerykanizują się i bardzo dobrze 
na tern wychodzą.

Ziemio polskie.
• Z P ra s  Z ach., W arm ii i  Mazur.

Z pod Chełm ży donoszą, że na polach 
lipieniekrch wykopało sześciu robotników skarb, 
mieszczący Bię w dwóch urnach w głębokości 
jednego m etra pod ziemią. Były w nich sre­
brne i złote moeniy bite w Toruniu z popier­
siem króla polskiego Jana Kazimierza (r. 1655) 
i pas ze zamkiem złotym i koroną polską. Ro­
botnicy podzielili między siebie pieniądze a pas 
porąbali na sześć części.

Sk arszew y. Przed 4 tygodniami wycią­
gnął robotnik Gurlik za robotą do W estfalii, 
pozostawiwszy żonę i dzieci w domu. Teraz 
otrzym ała biedna niewiasta smutną wiadomość, 
iż męża jej przejechał pociąg, w skutek czego 
utracił życie.

Z T ucholi donoszą, że referendaryusz 
p. J . Szukalski z Tucholi mianowany aseso­
rem eądowym i że niebawem osiędzie jako 
rzecznik.

D ąbrów no. W  poniedziałek znalazł 
nagłą śmierć sołtys L ipow ski z Sztym barka. 
Będąc w podróży, wywrócił mu się w ó z w L u -  
bianie, przyczem Lipowski wypadłszy, kark 
strącił. luny człowiek siedzący na wozie uszedł 
cało.

* Z W iel. Ka. P ozn ań sk iego .
Inow rocław . M ajątek rycerski S tano- 

min w powiecie inowrocławskim, obejmujący 
2000 mg. obszaru, należący dotychczas do nie­
mieckiej, a raczej zniemczonej rodziny W yso­
ckich, nabyła komisya kolonizacyjna.

W ronki. O samowolnym dekrecie sę­
dziego donoszą z W ronek do „Dzień. Pozn.“: 
Tam tejszy sądzia okręgowy p. K cffsa wydał 
orędzie do wszystkich radzców sierót swego 
obwodu, aby o ile można przedstawiano na opie­
kunów sierot tylko takie osoby, które poro­
zumiewać się mogą w języku niemieckim. J e ­
żeli zaś nie ma nikogo innego jak  osoby tylko 
po polsku mówiące, to należy o tern wyraźnie 
sądowi uczynić wzmiankę, aby potem nie po­
trzeba skazywać ich na karę porządkową za 
opieranie się w sądzie mówieniu po niemiecku.



\
W I A S U S  P O LS X I -

—  P an  sęd zia  p isze w praw dzie, Se chodzi mu 
o  to , aby b yła  rękojm ia, iż d zieci nauczą się  
lep iej po niem iecku, co im w  celach  zarobko­
w y ch  bardzo się przyda, lecz zaw sze  to rozporzą­
d zen ie , n ie w iadom o, czy  oparte na praw dzie, 
d ziw n e robi w rażenie.

Poznań. „Germ ania" organ N iem có w -  
k ato lik ów , p isze : „ W  tegoroczn ych  przepisach
0 p oście upow ażnia  ks. A rcybiskup gn ieźn ień ­
sk i i poznański dr. S tab lew sk i k sięży  probo­
szczó w , obu archidyecezyj, że m ogą udzielać  
na sob oty  ca łego  roku d ysp en sy  tym  parafia­
nom , którzy o to proszą dla sieb ie  i sw ych  
rodzin . Z n iesien ie postu  w  sob otę , o czem  li­
teralne dzienniki p isa ły , n ie nastąp iło . S ły ch a ć , 
ż e  post w  sob otę  w  arch id yecezy i g n ieźa ień -  
skiej i poznańskiej pochodzi ztąd, że  król p o l­
sk i Jan  S ob iesk i pod W iedn iem  z ło ż y ł p rzy­
sięg ę , że jeżeli od n iesie  zw y c ięz tw o , to z ca ­
ły m  narodem  polskim  b ęd zie p ościł w  każdą  
sob otę . (Z apatryw anie niem ieckich ga ze t jest  
w prost fa łszyw e , gdyż już w  poprzednich w ie ­
kach sobota b y ła  dniem  postu  u P o la k ó w . 
R ed .) W  w szystk ich  d yecezyach  katolick ich  
w  P o lsc e  i G alicyi, oraz w  arch idyecezyi g n ie ź ­
n ieńskiej i poznańskiej zachow ują w  sob otę śc i­
s ły  post. W  N iem czech  sob ota  n ie jest dniem  
p ostu . J eże li w ięc  ks. A rcybiskup  dla sw ych  
arch id yecezy i co do postu  w  dniu tym  ze zw o ­
lił na w ielk ie  u łatw ien ia , to n iew ątp liw ie w y ­
ch od ził z teg o  założenia , ażeby przyjść w  p o ­
m oc niem ieckim  katolikom , przyb yłym  z innych  
niem ieck ich  d yecezyj do p row in cyi poznańskiej. 
N iem ieccy  k ato licy  będą um ieli też to  u czc ić
1 ocenić".

S zczęś liw i ci n iem ieccy k a to licy ! W szęd z ie  
zrobią im u lg i i u łatw ienia , a oni jeszcze  la ­
m entują, że im się  k rzyw da dzieje.

Ju trosin , W . K s. P ozn ańsk ie , d. 1 4 .2  99. 
O d ezw a. A bituryentów  gim nazym  św . M aryi 
M agdaleny w  P ozn aniu  z r. 1 8 7 3 /7 4  —  n aw et 
i  tych , k tórzy sądzą, że m iejsce ich pobytu jest  
znanem  —  proszę uprzejm ie o podanie mi 
sw eg o  d ok ładnego adresu, najpóźniej do 15 
m arca. —  P ism a polskie tutejsze i zagraniczne  
p roszę o u m ieszczen ie od ezw y  p ow yższej.

D r. B . G ryglew icz.
P oznań. H ak atyści, ponieśli znów  po­

rażkę. Sąd  ław n iczy  w  P ile  sk aza ł n acze ln ego

Chrobry.
O pow iadanie h istoryczne z X I  w ieku.

CCiąg dalszy.)
G dy w jechano na dziedzin iec zam kow y, 

zaraz p rzyb ieg li g ierm kow ie i odbierali konie  
i  pom agali m onarchom  zsiąść na ziem ię, um a­
joną g ęsto  zielonem i choinam i. Chrobry z c ięż ­
k ością  zeszed ł ze sw eg o  konia i dw óch ludzi 
m usiało  mu pom agać, tak b y ł ciężki. R udy  
zesk o czy ł żw aw o i patrzał dokoła sw em i zja -  
d liw em i oczkam i i potrząsał ram ionam i i k rę­
c ił s ię  n iespokojnie, i m otał na p alce sw ą k ę ­
d zierzaw ą ogn istą  brodę. N a  ganek w y sz ły  
tym czasem  n iew iasty  i kornie g łó w k i sw e p ię­
k n e ch y liły  przed m ajestatem  rzym skiego c e ­
sarza. N a  ich  przodzie, na p ierw szym  sto ­
pniu  w sch od ów  sta ła  m łoda, słu szn a  i piękna  
k obieta , K unilda, córka w ojew od y  p olsk iego  
D obrom ira, trzecia i najukochańsza żona C hro­
b rego . Jasn e jej w ło sy  słoń ce czyn iło  jeszcze  
jaśn iejszem i, a w ielk ie , n ieb iesk ie oczy  p atrza­
ły  z pew ną ob aw ą i n iew ysłow ion ą  c iek a w o ­
ścią  na cesarza O ttona i na ca ły  ten  św ietn y  
jeg o  orszak. U brana b j ła  w  d ługą suknię ze  
z ło to g ło w ia  i żupanik m odry, b ia łem , p u szy -  
etem  futrem  okryty . Suknię jej sp inał z boku  
gruby łańcuch z ło ty , k tórego ogn iw a b ły sz c z a ­
ły  w szystk im i koloram i tęczy , tak  g ęsto  n a sa ­
d zon e b y ły  drogim i kam ieniam i. N a  p łytk ich, 
z  czerw onej skóry trzew iczkach, także ś w ie c i­
ły  szm aragdy i rubiny. G uzy u żupana b y ły  
z ło te  i m iały  w ew nątrz św iecące  kam ienie. N a  
sz y i w is ia ł ogrom ny naszyjn ik , u u szów  za u -  
Bznice, na rękach m nóstw o k lejnotów , a na 
g ło w ie , na złotej g łó w ce , m aleńka korona, m i­
sternie w yrobiona, pełna także drogich  kam ieni, 
otoczon a  d okoła  sznurem  korali, bursztynu i 
p ereł. T a  ogrom na ilość  z ło ta  i k lejnotów , w  
jaką ubrana b y ła  K unilda, c ięży ła  jej w idać  
bard zo , bo sz ła  w olno i w spierała  się  na dw óch  
m łod ych  słu żebn ych , które p od trzym yw ały  jej 
b ia łe  rączki i p odpierały  ją  z obu stron.

K ob iety  otaczające K um ildę niem niej b o ­
ga to  b y ły  ubrane i obficie ob ciążone k lejn ota -

redaktora „N ational -Z tg .“, pana K obnera, za  
obrazę księdza proboszcza R enkaw itza z U j - 
ścia  na 50 marek kary i koszta . H ak atyści w  
U jściu  oskarżyli w  „Ń at. Ztg." ks. prob. R. o 
rozm aite „zbrodnie" przeciw ko n iem czyźaie , z a ­
rzucając mu m ianow icie, że od w od ził polską  
p ubliczność od kupow ania u N iem ców , że p o ­
lon izow ał n iem ieckich k atolików , że w zn ieca ł 
n iezgod ę m iędzy P olakam i i N iem cam i, że  
zm arłego rendauta m iejsk iego K orank iew icza  
nie chciał p och ow ać, p oniew aż b y ł „w iernym  
żołnierzem  króla pruskiego", a w ięc  w oczach  
ks. R. rzekom o „zdrajcą polskości"  itd . itd . 
Z pow odu tych  zarzutów  w y to c zy ł ks. prob. 
R enkaw itz redakcyi „N ation a l-Z tg ."  proces o 
obrazę. R sdakcya, chcąc udow odnić te za rzu ­
ty , p ow oła ła  aż 23 św iadków . O kazało się  j e ­
dnak, że przed sądem  żaden z tych  św iad ków  
nie zd o ła ł u dow odn ić ani jed nego z zarzutów  
czynionych  ks. R. W y k a za ło  się  w ięc  znow u, 
jaką bronią w alczą  h akatyści. N ajciekaw szem  
z ca łego  procesu b yło , że obrońca p. K obnera  
chciał się  k on ieczn ie d ow ied zieć, czy  ks. prob. 
R enkaw itz za licza  się  do polskiej lub n iem ie ­
ckiej narodow ości. K s. R  od pow iedzia ł, że je3t 
kapłanem  katolickim  a jako taki otacza równą  
m iłością tak katolików  polskich  jak n iem ieckich .

* Ze S lązk a  czy li Starej P o lsk i.
R ybnik. 104 lat liczy  w ym iernik i dawniej'- 

szy  rzeź fik G oryl w R adach w  p ow iec ie  tu tej­
szym , m im o to starzec jeszcze  bardzo krzepki 
i rzeź wy.

R uda. W sk utek  pęknięcia patrony d y n a ­
m itow ej postradał na szyb ie  B ap tysta  kopalni 
„Brandenburg" w  R udzie hajer B o g e l z k o lo ­
nii K aróla życ ie . D ynam it od erw ał n ie sz c z ę ­
snem u g ło w ę od kadłuba, rozerw ał mu pierś 
i złam ał rękę. B orgel b y ł żonatym  i p ozosta ­
w ia  liczną rodzinę. P racującego w  pobliżu gór 
nika Jana Broiła rozpryskujące się  k aw ały  w ę - 
g la  poraniły ciężko na g ło w ie  i p iersiach.

W r o c l a w .  K siążę- biskup w rocław sk i kar­
d ynał K opp zabronił kolekty w  ob w od zie d y e -  
ceey i w rocław sk iej na rzecz konw iktu  dla  
k szta łcen ia  duchow nych w e L w ow ie , ze  w z g lę ­
du na istn iejący jeszcze  brak d uchow nych  i 
w łasn e potrzeby duchow nych zakładów  w y ch o ­
w aw czych  w  d yececy i w rocław sk iej. D o z w o -

mi, tak, że  każdą d w ie słu żebn e p row adziły , 
a po ich  tw arzach  zaczerw ienionych  znać b yło , 
że  ciężar to h,ył n iem ały i praca nielekką.

G dy cesarz w stąp ił na w sch od y , K unilda  
i jej k ob iety  p ókłon iły  mu się  starym  słow iań  - 
skim  obyczajem  do kolan, a Chrobry przy p o ­
m ocy tłóm acza m ów ił, kto one są i jak się  na­
zyw ają. O tton jak zw yk le  chm urny i zim ny, 
lekko^pow itał kob iety , obrzucił wzrokiem  ich  
zarum ienione tw arzyczk i i szed ł w olno i p o ­
w ażn ie w  głąb  dom ostw a.

W  pierw szej w ielkiej i długiej św ie tlicy  
u derzył O tton i  N iem ców  n iesłych any przepych  
i zb ytek . Ś ciany tej izby  obite b y ły  w sch o -  
dniem i kobiercam i, na których m isterne d ese ­
nie m ile b aw iły  oko sw ą różnobarw ną p lą ta ­
niną. P o d ło g a  u łożon a z d esek  d ęb ow ych , po 
w iększej częśc i zasłana  b y ła  skóram i n ied źw ie -  
dziem i, lisiem i lub w ilczem i; okna s ta ra n ­
n ie okryte zasłonam i z b ław atu  lub sukna c z e r ­
w on ego , na którem  srebrną nicią w y szy ty  był 
orzeł gn ieźnieński, stary orzeł L ech a , z rozp o-  
startem i skrzydłam i, ze szponam i n astroszon y­
m i, z dziobem  otw artym . Ś w ia tło  i ciep ło  w  
tej w ielk iej izb ie d aw ały  dw a duże kom iny, 
w zn iesion e w  dw óch  k ą ta ch ; na kom inach g o ­
rzał w eso ły  ogień  z m odrzew ia, m iłą w oń d o­
k oła  rozpuszczający. N iem niej rozkoszn y z a ­
pach w y d a w a ły  d w ie m iski srebrne, stojące na 
słnpach  z greck iego jasp isu . N a m iskach tych  
tliło  się  kadzidło  i  b łęk itny  dym ek u noszący  
się  z n iego , w łó cz y ł się  len iw ie pod p ow ałę  
izby .

A le  p ow szechną u w ągę zw rócił najprzóc 
na sieb ie w ielk i stó ł, c iągnący  się  przez całą  
d łu gość św ie tlicy . N akryty  on b y ł k ijow sk im  
obrusem  z p łótna śnieżnej b ia łości, w y sz y w a ­
n ego  po rogach  ćzerw on em i i n ieb iesk iem i 
nićm i, bardzo pięknie. Jarzące św ia tło  z cz te ­
rech w ielk ich , sześcioram iennych  św ieczn ik ów , 
ulanych  ze szczerego  srebra, w  k tórych  s ter ­
cza ły  d w ad zieścia  cztery b ia łe, w o sk o w e ś w ie ­
ce, padało na ten  stó ł i na m nóstw o n aczyń  
ze  z ło ta , srebra, k ryszta łu , pod których cięża ­
rem  stó ł d ęb ow y się  u ginał. B y ły  tu m iski, 
kubki, dzbany, czary, roztruchany, rogi do pi -

lon e są ty lko  k olekty  c ieszące się  p o lecen iem  
w ła d zy  duchow nej. Z akazow i biskupiem u p o d ­
pada nadto sprzedaż książek  relig ijnych , k a ­
lendarzy, m odlitew ników  itd. przez ludzi ś w ie ­
ckich i duchow nych pod pozorem , że  czy sty  
dochód m a b yć obrócony na budow o k o śc io ­
łó w  lu b n a in n e p o b o żn ec e le , w reszc ie  T o w a rzy ­
stw a, które u tw orzy ły  się  w  n iektórych  p a ­
rafiach w  celu  k olektow ania na rzecz zagran i­
cznych  zak ład ów  koście ln ych  i m isyjnych. N a ­
tom iast p o leca  k siążę-b isk u p  w zg lęd om  w ier­
nych  T o w arzystw o  m isyjne św . F ran ciszk a  
K saw erego , T ow arzystw o  św . B on ifacego , T o ­
w arzystw o św . M ichała, T ow arzystw o  D z ie ­
ciątka Jezu s, T ow arzystw o  Ziem i św iętej oraz 
dyeoezalne zak ład y w ych ow aw cze , istn iejące w 
d y ecezy i w rocław sk iej.

Wiadomości se świata.
B erlin . „K oeln. V olk sztg ."  donosi, że 

biskupi pruscy w ysła li do m inisterstw a o św ie ­
cenia  i m inisterstw a stanu m em oryał, p ro testu ­
ją cy  przeciw ko zam ierzonem u nadaniu W ie l­
kiem u P ią tk ow i charakteru św ięta  k ato lick iego .

P arlam en t przekazał n ow elę do u staw y  
o zabezpieczan iu  na starość i in w alid ztw o k o -  
m isyi, złożonej z 28  członków .

H am burg. O sobliw ym  n auczycielem , j a -  
dch  teraz n iestety  nie m ało w kraju „w yższej  
kultury", jest nauczyciel J H d le w  H am b u r­
gu, który w  „A llgem eiae D  sutsche L ehrerztg."  
n apisa ł artykuł p. t . : „U rządzen ie nauki ze  
w zględu  na n ow oczesn e życ ie  kulturne i jego  
nieb ezp ieczeń stw a" . W  tym  artykule p isze ów  
„pedagog" pom iędzy in n e m i:

„ C ia 3 w budzić w  uczniach n ien aw iść  do  
f  anatyzmu religijnego, m ianow icie za szczep ić  w 
nich  głębok ą odrazę do K o śc io ła  k ato lick iego . 
J est to nader w ażnem  w  n aszych  czasach , w 
itórych  rozszerza się K aśció ł katolick i. W  
szkołach  protestanckich  należy na to zw racać  
u w agę na w szelk i sposób  i k orzystać w  tym  
celu  z każdej sp osobn ości. N a w et u czn iów  
katolick ich  n ależy o św ieca ć  w  pow ażny s p o ­
sób co do ce lów  ich K ościo ła . N ie  n ależy  też  
u w zględ n iać żadnego zażalenia  rod ziców  a lbo  
duchow nych  katolick ich . C zy przez takie po­
uczania d zieci p ow stan ie niepokój w  życiu  r o -

cia, rożenki, noże, a w szystk o  z ło te  i srebrne 
i w  takiej obfitości, że oczy  lśn iły . O koło  
sto łu  u staw ion e b y ły  ła w y  suknem  czerwonem. 
kryte, a w  środku, na p odw yższen iu  u nosił s ię  
tron' cesarSki, z ty ln ego  oparcia którego zr y ­
w a ł s ię  czarny orzeł n iem iecki do lotu . T ron  
b y ł purpurą p od szyty  ze z ło te  mi frendzlam i.

N a ścianach tej św ie tlicy  b ły szcza ły  p rze­
p yszn e zbroje, pancerze, łu sk ow e koszulki, h e ł­
m y, m iecze, w łóczn ie, topory —  a pod śc ia n a ­
mi sta ły  b eczki z p iw em , m iodem  i w inem  z a -  
m orskiem , co je  Chrobry od kupców  krakow ­
skich w ielk im  kosztem  kupił. O bok beczek  sta li 
pięknie ubrani, w  żupanach z b ław atu , p od ­
czaszow ie, sto ln icy  i kom ornicy k rólew scy , 
czekając na pojaw ienie się  gośc i. Przez otw ar­
te  drzw i w id ać b yło  jeszcze  cztery  takie izb y , 
w  których lśn iły  s to ły  zastaw ion e niem niej b o ­
gato  i niem niej obficie.

W śród  od g łosu  trąb i p iszcza łek  i b ęb nów , 
u krytych  g d zieś z b ok u jo ierw szej św ie tlicy , 
w szed ł do niej cesarz O tton a za nim  C hrobry, 
R udy, K unilda, kobiety jej, opat T u ni, S to j -  
gu iew , Z azzo, R obert, E tk ih a rd , m ożny pan  
niem iecki i m nóstw o rycerstw a ob ojga  n aro­
d ów , k ard yn ałow ie; k sięża, tłóm acz O botryta  
i inni. G dy w szy scy  zasied li na p rzezn aczo­
nych  sob ie m iejscach, służba p oczęła  w n osić  
ja d ło :  na olbrzym ich  srebrnych m isach udźce  
sarnie, p ieczen ie w o ło w e  i c ielęce , p o lęd w ice  
z dzika, p taszki w sze lk iego  rodzaju, p aw ia  
sztu czn ie u p ieczonego , że  w szystk ie  pióra  
m iał na sob ie  i lśn iący  ogon  roztacza ł; m n ó ­
stw o  g ęsi, kaczek, kur, zajęcy , kuropatw , g o ­
łęb i, prześliczne podpłom yki z m iodem , kluski 
ob syp yw an e cynam onem  i indyjskim i k orzenia­
m i. C ały  stó ł zastaw iono tern, i w szy scy  b ie­
siad n icy , którym  d ługa  podróż i  ch łód  d odał 
apetytu , zabrali s ię  do obfitej u czty  żw aw o . 
P o d c za so w ie  poczęli n a lew ać w ina, m iodu i 
piw a w  czasze, dzbany, rogi. W szy stk ie  s to ły  
i w  innych św ietlicach  zo sta ły  zajęte, a ch oć  
stok ilkad ziesiąt osób przy nich zasiad ło , n ie  
brakło n igd zie  n iczeg o .

(Ciąg dalszy nastąpi).



W I A R U S  P O L S K I .

sflzinnem , to je st  rzeczą obojętną ze  w zg lęd u  
m a w ażn ość  tej spraw y".

T ak ie n iegod ziw e s łow a  są jasnym  dla nas  
■dowodem, na jakie n ieb ezp ieczeń stw a  n a ra żo ­
n e są dzieci k atolick ie, zw ied zające szk o ły  p ro ­
testanck ie albo sym ultanne, przy k tórych  są  
u stanow ien i n auczyciele , m ający takie za p a try ­
w ania, jak pan H  Ile. E an ten  n ap isa ł także  
w  projekcie, dotyczącym  przeszkodzenia  m no­
żeniu  się  ludności, że  n a leży  d zieci słab e u su -  

•w ać ze  św iata  zaraz po urodzeniu, a w y ch o ­
w y w a ć  jed yn ie  d zieci silne i zdrow e 1 I  to  
s ię  n azyw a kulturą i c y w iliz a c y ą !!

Pąryż. Śm ierć prezydenta rzeczyp osp o li-  
tej francuskiej jest ob ecn ie najw ażn iejszym  
w ypad kiem  politycznym . C ała prasa, krajow a  
i  zagraniczna, om aw ia w  d ługich  artykułach  
sm u tn y  ten  w ypadek.

F e lik s  F aure urodził się  30  styczn ia  1841  
roku w  P aryżu  i p o św ięc ił się  zaw od ow i k u -  
pieck o-p rzem ysiow em u . W y u czy w sz y  się  gar­
b arstw a, prow adził w  H avre przedsięb iorstw o  
ż e g lu g i okrętow ej. T u b ył prezydentem  izby  
.handlow ej i  sędzią  h andlow ym . W  roku 1881  
w stąp ił do izb y  dep utow an ych . W  g a b in e ­
tach  G am betty (1 8 8 1 /2 )  F erry ’ego (1 8 9 3 /5 )  i 
'Tirarda (1 8 8 7 /8 ) był sekretarzem  stanu dla k o -  
lonij. N astęp n ie zostaw ał m inistrem  m ary­
narki w  r. 1894. P o  ustąpieniu  K aźm ierza P er -  
xiera w  dniu 17 styczn ia  1894  w ybrany zosta ł 
w  pow tórnym  p och odzie w yborczym  4 3 0  g lo ­
sam i przeciw ko 361 , które padły  na B rissona, 
p rezydentem  rzeczyp osp olitej.

P rezyd en t F au re był w zorem  k on sty tu ­
cyjnej g ło w y  p aństw a. N ie  u b iega ł się  o nada­
w a n ie  w ypadkom  piętna osob istej w oli. M imo 
to  m iał p ow od zen ie w  p o lityce  zagranicznej. 
Z a jego  spraw ą p rzybył cesarz M ikołaj II (1896)  
do P aryża  i nadał przez to F ran cy i zn aczen ie  
p ań stw a i rządu, o którego sojusz się  ubiegają  
najpotężn iejsze m ocarstw a. Sojusz ten  rzeczy ­
w iśc ie  p rzyszed ł do skutku z R osyą  w  r. 1897  
za  słynnych od w ied zin  F au re’a w  K ronsztadzie  
i  Petersburgu.

Z pow odu  śm ierci prezydenta F au re’a n a d ­
ch od zą  do P aryża  liczne telegram y w  w y ra za ­
m i w spółczucia .

M iędzy niem i jest telegram  O jca św ., c e ­
sarza  W ilhelm a, cesarza rosyjsk iego, cesarza  
F ran ciszk a  Józefa , króla H um berts, królow ej 
holenderskiej, króla Portugalii, G recyi i  Siam u, 
króla belg ijsk iego  i serb skiego , królow ej a n g ie l­
sk iej i prezydenta S zw ajcary i. Z zagranicy l i ­
czne n ad eszły  w ień ce, odznaczające się  b oga­
ctw em  i p ięknością , nad w szystk iem i górują  
dw a, jed en  od cesarza n iem ieck iego, drugi z ło -  
-żony przez am basadora rosyjsk iego , noszący  
n ap is: „N aszem u p rzyjacielow i i sp rzym ierzeń ­
cow i."  D ołączon o  do w ieńca b ilety  cesarza i 
cesarzow ej rosyjsk iej.

Prezydentem  F ran cy i w  m iejsce zm arłego  
F a u r e’a zosta ł w ybrany d otych czasow y m ar­
sza łek  senatu  L ou bet, poch odzący  tak sam o  
jak  F aure z rodziny m ieszczańskiej.

B z y m .  S iódm ego lu tego  jako w  d w u ­
d ziestą  p ierw szą rocznicę zgonu w ielk iego  P a ­
p ieża  śp . P iu sa  I X  od było  się  w  k aplicy  S y~  
kstyńskiej w  W atyk an ie roczne nabożeństw o  
iżałobne za J eg o  duszę. O god zin ie 10 przy­
n iesion o  Ojca św . w  lek tyce do k aplicy , gd zie  
p om od liw szy  się  na klęczniku przez m ałą ch w i­
lę , usiadł na p rzygotow anym  dlań tronie. W y ­
słu ch a ł następnie M szy św . odprawionej przez  
k s, kardynała V annutelli’ego , a w  końcu o d ­
p raw ił sam  przepisane m odły  nad katafalkiem , 
a  nareszcie żegnan y bardzo serdecznie pow ró­
c i ł  do sw y ch  kom nat. K aplica S ykstyńska  
b yła  po brzegi napełniona w iernym i i d o sto j­
n ikam i. W  m iejscach osob nych  sied zie li pra­
w ie  w szy scy  obecni w  R zym ie k ardynałow ie, 
liczn i arcybiskupi, biskupi, patryarchow ie i  
w szy scy  w y so cy  dostojn icy  duchow ni i św ieccy  
dw oru pap iezk iego . T ak  sam o w  osobnej try ­
bunie s ied zia ło  cia ło  d yp lom atyczne, zakon  
anałtański, p atrycyat i sz lach ta  rzym ska. R e ­
sz tę  za ś kaplicy  zajęli liczn i p rzyb ysze za g ra ­
n iczn i różnych narodow ości.

W sz y sc y  obecni zach w ycen i zo sta li d o­
brem  zdrow iem  sęd ziw ego  Ojca św ., bo silnym  
i  donośnym  g łosem  śp iew ał, a przy tern nie o k a ­
z a ł • żadnego znużenia w  ciągu  tak d ługiego  
obrzędu odpraw ionego.

W ’ dniu tym  grób śp . P iu sa  I X  zn ajdu ­
ją c y  s ię  w  przecudnej k aplicy  podziem nej 
w  b azy lice  św . W aw rzyń ca  za murami m iasta , 
b y ł liczn ie  od w ied zan y przez stow arzyszen ia

katolick ie, sz lach tę rzym ską i innych  w iernych, 
którzy żyw ią  w  sercu w ielką  m iłość do P a ­
p ieża  „K rzyża  z K rzyża" i króla w ieczn ego  
m iasta.

P eśzt. P rezes m inisterstw a w ęgiersk iego  
Banffy u stąp ił z urzędu.

K reta . A n glicy  urządzają się  na w y ­
sp ie tak, jak gd yb y  to h y ła  ich  w łasn ość . 
W  K andyi budują baraki dla 17 ,000  żołn ierzy  
angielskich, zaprow adzają sw oje  zn aczk i po­
cz tow e i stem plow e, sąd y polubow ne pod k ie­
row nictw em  A nglików , które mają rozstrzygać  
sp raw y w  im ieniu  królow ej W ik toryi i t. d. 
W szy stk o  to jątrzy w ysp iarzy  i n ie m oże się  
o czy w iśc ie  podobać ani księciu  Jerzem u, ani 
w  A tenach . A le  i pism a europejskie n ie w i­
dzą w  tern dobrej dla K rety w różby. J est  
w tern zapow iedź, że A n glia  p ostan ow iła  u s a ­
d ow ić się  na w ysp ie  na zaw sze , w ob ec czego  
rządy k sięcia  Jerzego  b y łyb y  ni w  p ięć ni 
w  d z iew ięć : k siążę b y łb y  pachołkiem , tem, 
czem  jest ked yw  eg ipsk i, który m usi A nglików  
słuchać. P ytan ie , co na to p ow iedzą m ocar­
stw a, a zw ła szcza  R osya .

P o w o ła n a  przez k sięcia  k om isya p isze  
kon3tytueyę dla K rety . Sejm  ma się  sk ładać  
z p osłów  w ybieran ych  przez ludność, a obok  
nich zasięd zie  d ziew ięciu , których zam ianuje 
książę jako nadkom isarz.

F ilip in y . O krucieństw a A m erykanów . 
A m erykanie postępują zarów no w  M anili, jak  
i w  ok olicy  ze straszliw em  okrucieństw em . 
K ażdy podejrzany, każdy obw iniony o n osze­
n ie broni, zostaje natychm iast rozstrzelany. W  
n astęp stw ie  tak iego  postępow an ia  w ielu  A m e ­
rykanów  sp otyk a w  porze nocnej m ało z a ­
szczytn a  śm ierć ż ręki skrytobójców , którzy ze  
zręczn ością  k otów  rzucają się  na sw oje ofiary. 
W yp ad k i tego  rodzaju w zniecają n ienaw iść po  
obu stronach do n iem ożliw ych  rozm iarów . R z e ­
czą  jest pew ną, że A m erykanie zam ienili o b e ­
cnie na d ługie lata  F ilip iń czyk ów  w  śm ier te l­
nych sw y ch  w rogów .

Z róinyeh
R iem ke. W ielk a  liczba N iem ców  ob - 

ch od ziła  tu w  zap u sty  pogański zw yczaj cho­
w ania  B acchusa, przyczem  w yszyd zan o  obrządki 
katolick ie. G dy p olieya  w k roczy ła , staw iono  
jej opór. P o liey a  aresztow ała  8 osób .

W atten sch eid . W  kopalni „M ariannę 
Steinbank" znaleziono zw łok i górnika K am iń -  
sk iego .

W atten sch eid . O dkryto tu bandę fa ł­
szerzy  p ien iędzy. P o lic y i udało s ię  p rzytrzy­
m ać jed nego  z człon ków  ow ej fałszerskiej 
sp ółk i w  osob ie szew ca  S trep p elh off w  chw ili, 
g d y  chciał p uścić w  ob ieg  fa łszow an e p a p ie ­
row e 5 marek. A resztow an o  też m ałżonków  
K ohne jako w spółw inn ych . C zy S treppelhoff 
i K ohne sam i o w e fa łszy w e  p ien iądze fa b ry ­
k ow ali nie m ożna b y ło  dotąd stw ierdzić. S trep pel­
h o ff  przyznał się, iż dotąd w yd a ł 10 fa łszo  - 
w anych 5 ciom arków ek.

A nnen . W  kopalni „R ingeltaube" z o ­
sta ł n ieb ezp ieczn ie pokaleczony m łodocian y  
górnik  V isarius.

W S ia n k u  U zostan ie n iebaw em  u tw orzo ­
na apteka.

Ł angendreer. G órnik K lein top fe p ok a­
le c z y ł p odczas kłótni górnika Jaśk ow iak a  i to  
nieb ezp ieczn ie.

Ł angendreer. B u d ow ę k ośc io ła  z p o ­
w odu  za sz ły ch  przeszkód b ęd zie m ożna pra­
w dopodobnie dopiero w  ciągu  lata lub w  je ­
sien i rozpocząć.

H adersleben . DuÓ3ka gazeta  „M od er-  
sm aalet" donosi św ieżo , że  w ła śc ic ie l oberży  
w  H adersleben  w yp ow ied z ia ł sa lę T ow arzystw u  
kom unalnem u, sk ładającem u s ię  w  przew ażnej  
części z D u ń czyk ów , p oniew aż p olieya  za w ia ­
dom iła go, iż  n ie otrzym a pozw olen ia  na urzą­
dzanie b alów  m askow ych  i innych publicznych  
zab aw  z tańcam i, dopóki T ow arzystw o  kom u­
nalne w  sw ojej sa li p rzyjm ow ać będzie. O św iad­
czono mu także, że  p o lieya  p ozw oli mu sz y n -  
k ow ać ty lko do. 11, p odczas gd y  dotąd lokal 
jeg o  je3t otw arty  do północy.

W  B er lin ie  otrzym ały ty siące rodzin  
lis ty  z czarną obw ódką żałobną. K ażdy od bior­
ca przeraził s ię  n iem ało, sądząc, że list je st  
zw iastunem  sm utnej jakiej w iad om ości. T y m ­
czasem  w  listach  znajdow ało s ię  p o lecen ie pe -

w nej agentury lo tery i brunśw ickiej. P rok u ra-  
torya zam ierza przem yślnem u agen tow i w y to ­
czyć  proces o „karygodną sw aw olę" . W  tym  
w ypadku  paragraf ten  b y łb y  rzeczyw iśc ie  na  
m iejscu —  bo i reklam a m a sw oje granice.

B ru k sela . N ied alek o  B rukseli zd erzy ły  
się  p ociągi. O koło  3 0  osób straciło  życ ie , a 
przeszło  100 osób  od n iosło  okaleczenia .

Rozmaitości.
P rzelu d n ien ie  Europy. W  przecią­

gu  ostatn ich  10 -c iu  lat pom nożyła się  ludność- 
E u rop y o 10 procent. N a początku b ieżącego  stu­
lecia  liczy ła  175 0 0 0 ,0 0 0  m ieszkańców . W  roku  
1830 w zrosła  ta cyfra do 220  m ilio n ó w ; w  ro­
ku 1860 liczy ła  ludność E uropy 309  m ilionów . 
W  roku 1890 w ykazuje statystyk a 350  m ilio­
nów  osób . D z iś  liczy  E uropa 380  m ilion ów . 
Co będzie za  lat sto?

W n iezw yk ły  sposób udało się  z ł o ­
dziejom  w ykraść za b ia łego  dnia a n aw et za  
zezw olen iem  dom ow ników , fortepian. D o  k a -  
pitalistki G. przy Frobenstr. w  Berlinie, która  
będąc m ocno cierpiącą, w łaśn ie spała , za d zw o ­
niło  kilku ludzi, i otw iorającej służącej ośw iad ­
czyli, iż z polecen ia  jej pani przychodzą p o  
fortepian, aby go  zaw ieść  do napraw y. D z ie w ­
czyna n ietylko bez w szystk iego  fortep ian  im  
w ydała , lecz była  im jeszcze  w  tem  pom ocną. 
Gdy] pani G. ob ud ziw szy  się u sły sza ła  o tem , co  
zaszło , pouczyła  służącą, iż byli to z łod zieje , 
którzy ją  tak sprytnym  m anewrem  w y w ied li  
w  pole. B y ło  już zapóźno. D otąd  nie udało się  
w y śled z ić  rzezim ieszków , którzy w id ać dobrze  
byli obeznani ze stósunkam i, jakie w  dom u  
pani G. panują.

O lbrzym i m ost w  S yberyi. N a jw ię ­
kszym  m ostem  kolejow ym  św iata  b ęd zie b e z -  
w ątp ien ia  m ost kolei syberyjsk iej przez Jen isse i. 
K oszta  b ud ow y w ynoszą  2 ,30 0 ,0 0 0 . P o cz ą tk o ­
w o m iał b yć skończonym  na w iosn ę 1900  r. 
W ed le  najnow szych  w iad om ości jednak b ęd zie  
m ógł b yć oddanym  do użytku już tej w iosn y  
w  maju. J est on zbudow any w y łączn ie  z ż e ­
laza i kam ienia.

K rajem  starców  stuletnich  jest H i­
szpania . N a  jed en  m ilion ludności przypada  
tam 25 osób , które przekroczyły  setk ę lat, a  
dziw na rzecz, że z upadkiem  n arod ow ości d łu ­
gość  lat życia  tam tejszych  m ieszkańców  sta le  
w zrasta, bo gd y  na początku b ieżącego  w ieku  
ilo ść  starców  stuletnich b yła  12 na jed en  milion* 
dzisiaj liczb a  ta jest o p ołow ę w ięk szą .

O plad ze k ró lik ów  „G azeta K aliska"  
p i3z e : W  parku kaliskim  i okolicy  K alisza po­
jaw iła  się  olbrzym ia ilo ść  dzikich królików , 
zrządzających  szkod y w  polach  i  ogrodach , 
gd yż zjadają korzenie drzew  i krzew ów , a w  
polach  n iszczą za s iew y . K rólik i w  ok olice K a ­
lisza  sp row adził jak iś robotnik z P ru s. C ho­
w a ł je  w  domu, lecz  rozm nożyw szy  się , za ję ły  
niem al pół pow iatu. Z ok olicy  d osta ły  się  n a ­
w et do p ięknego parku k alisk iego , gd zie  p su ­
ją w a ły  spacerow e, chroniące park od za lew ó w  
w iosenn ych  P rosn y. Z tego  pow odu „G az. 
K ai" ostrzega , że w  roku 1887 n ieznaczn e na  
pozór kretow iska spraw iły , że P rosną przer­
w a ła  tam y. Z e króliki m ogą stać się  p lagą , 
d ow od zi tego  A ustralia , gd zie  og łaszano n a­
grody na obm yślen ie sposobu  tęp ienia ty ch  
zw ierzątek .

OD R E D A K C Y I .
Panu ]V. ]V. w  W . Rozumie się samo przez się, 

że jeżeli z kasy towarzystwa gazety są zapisane, to są 
one dla użytku członków przeznaczone, a nie dla osób 
pojedynczych, więc je też na zebraniach pomiędzy człon­
ków rozdać należy.

Osobom interesowanym zwróciliśmy prywatnie na to  
uwagę i spodziewamy się, że do życzliwej rady się za­
stosują.

Od ekspedycyi.
Pan W . P o r w o l,  B a ro p . Ogłoszenie do so­

botniego numeru otrzymaliśmy zapóźno.

P o rząd ek  nab ożeństw a w  B o ttrop ie  
w  n ied z ie lę , d n ia  2 6  lu tego .

Msze św . jak zwyczajnie, o godz. 6, 63/4, 7‘/2, (87*  
dla Polaków), o godz. 9, o godz. 10 wielkie nabożeństwo 
z kazaniem. (Po południu nabożeństwu dla Polaków, je ­
żeli ksiądz zapowie). Od środy, 2*2 lutego, aż. do 1 mar­
ca będą 2 polscy księża słuchać spowiedzi wielkanocnej. 
Ksiądz proboszcz prosi, żeby Polacy licznie korzystali 
z tej sposobności, jaka się nadarza. Dla braku księży  
polskich Najprzew. ks. Biskup w  Monasterze nakazał* 
aby dla Polaków w  tym roku już od 22 lutego spowiedź



Towarzystwo św. Jacka w Bottrop
donosi swym szanownym członkom, iż w niedzielę dnia 26 lutego od­
będzie się 'g e n e r a ln e  z g r o m a d z e n ie  na sali zwykłych posiedzeń 
o 4 godz. po południu. Będzie także płacenie składek miesięcznych i 
wpis nowych członków. O jak najliczniejszy udział członków uprasza 
się, gdyż mamy wiele bardzo ważnych spraw do załatwienia.

Z 8. r z ą d.

©

Dobra pościel.
Rzeczywiście tanio!!!

Dobre posianie j
Dobre posianie j

1 łóżko żelazne _  _  r 
siennik 1 1 1 1
pierzyna wierzchn. X U ]  
poduszka z pierza

1 łóżko drewniane 
materac 
poduszka 
pierzyna spodnia 
wielka pierzyna 
wierzchnia

Dobre
posianie

Dobre
posłanie

Dobre 
posłanie >

1 łóżko drewniane z Wysokiem 
podniebieniem, 1 m aterac, 1 
wielka pierzyna wierzchnia, j 

1 pierzyna spodnia, 2 wielkie 
poduszki

1 łóżko drewniane z Wysokiem 
podniebieniem, wysadza- 
nem muszlami,

1 materac na sprężynach,
1 poduszka skośna,
1 wielka pierzyna wierzchnia,
1 wielka pierzyna spodnia,
2 wielkie poduszki
1 łóżko drewniane z Wysokiem 

podniebieniem, wysadza- 
nem muszlami,

1 m aterac na sprężynach,
1 poduszka skośna, ,
1 wielka pierzyna wierzchnia, 

wielka pierzyna spodnia,
2 wielkie poduszki________

Każdą część można także osobno 
kupić.

Nasypnje się w obecności kupującego.

Bracia Alsberg
W attenschoid.

Bracia Ldwenstein.
Wielka partya

kolorowych i czarnych materyj na suknie
- =  do przyjęcia

po Ibardzo tanieli cenacli.
Ubrania z  n a j r ó ż n i e j s z y c h  m a t e r y j  b a r d z o  t a n i o .

Wykonywanie ubrań podług miary
pod gwarancyą po znanych, tanich cenach.

Bracia Liiwenstein,
Bochum, Obere Marktstr. 18, Herne, Bahnhofstr. 12.

O ś w ia d c z e n ie ! Obelgę, któ 
rą wyrządziłem żonie p. W alente­
go Płókarza niniejszem odwołuję. 

Marxloh, dnia 14 lutego 1899. 
Wojciech Szymański.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
Spółka rolników parcela- 

cyjna w Poznaniu
u lica  W ilhelm ow ska  

n r. 18
przyjmuje do kasy oszczędności 
depozyta od 1 marki począwszy, 
płacąc od nich:
za natychmiastowem wypowiedze­

niem 3 °/0, _
za kwartalnem wypowiedz, ó ,2 /0 
za półrocznem wypowiedz 4 °/0.

Za dłuższem wypowiedzeniem 
wedle umowy.

Ad. Woliński. W ł Kaczmarek. 
Nep. Gellert.

I Praca, czas i pienią- 
I dze oszczędza przy 
I praniu jk t o używa 
I eastrak u ziarnistego 
I mydła oszczędność. 
l(Sparkernseifen-E x- ięfewS
|  trakt), które w sła- ■'**
i wnej fabryce mydła /■
j ziarn. oszczędność. 

wykonywane bywa.

Trzeba zważać 

aby każda paczka, 

pół-funtowa zaopa­

trzona była w widok 

Rerr.scbeidu.

Schmidt & Flógel,
p a r o w a  fab ryk a^  m y d ła  

w  R e m s c lte id .

D z i e c i  nędzy.
Powieść przez księdza W ł a d y s ł a w a  C h o t k o w s  ki  ego  
Ocna z przesyłką 1 mr. 10 fen. Adres: „W iarus Polski“ Bochum.

największy dom towarowy. W attenscheid. Najtańszy domjm m
M o r ir r w M T f l r / a i  f o ł i i p  t v l k ©  n o d e z a s  w y p r z e d a ż y .  * ^ 1 1

R ę c z n ik i  do  
k u c h n i

czerwone i n ie - Q f 
bieskie wzory po w li

Materye druko­
wane na fartuchy

120 cm. sze - CH f 
rokie metr w U l i

F a r tu c h y  d la  
d z iec i

piękne wzory Jrt f 
sztuka Iw li

Pik kożuchowy
biały alzacki 00 f 
wyrób, metr 4-0 li

D o la s
do prześcieradeł
150 cm. sze- 10 f 

roki metr ll

S p ó d n ik i
gotow e, dwa metry 

szerokie f  
sztuka •'w l i

R ę c z n ik i
50/50 cm. w ielkie z za-  
w ieszadłem  II f n n  

sztuka II 1CII*

Syamozy
tkane 140 cm CQ f  
szerokie metr J  u 1 •

Zefir
biała materya na f 

fartuchy metr Ł U  1'

Prze cieradla
z materyi bobrowej 
radzwyczaj QQ f  
tanio sztuka L d  l>

Obrusy
piękne, pstre CO f  

w zory po Uw l i

P e rk a le  
do  p o ś c ie l i
kilka set 01 fn n  

sztuk metr L\  lu l l i  j

R ę c z n ik i
diukowane
60/70 cm. I I  f  
wielkie po I t  l i

Kaftaniki
na skórę, dostatecznie 

wielkie QQ f n n  
sztuka w J  lu l l i

Materye
druk. do ręczników, 
biała, drylich. QQ f  
tkanina metr L d  l l

Czerwony
kalikot

83 cm. szerokie I Q f  
dopow łokm etr IU l i

Materye druko­
wane na suknie

w ielki wybór 10 f  
wzorów metr 10 l i

Kaftany nocne
z białego piku, z ko­

ronkami PO f  
sztuka 0 0  l i

Gotowe powłoki 
na pościel 

n a  d w o j e  1 7 0  m  
sztuka I j l f c l l l i

Prześcieradła
d o l a s o w e  na dwoje 
alzacki towar QQ f  

sztuka 30 li

P o d u s z k i
z pierza

napełnione p ie- 1 m  
rzem sztuka 1 III*

Biała materya 
bobrowa

ciężka jakość 0 0  f  
metr LL

S e i e r k i
dotąd nieby- C f n n  
w ałe sztuka 0  lu l l i

Czerwony
damast pikowy

prawdz. alzacki QQ f  
wyrób metr LL  li

Spodnie szewiot, 
dla mężczyzn

ciężki towar I 7 ^  m  
sztuka Aj * A U.

U b ran ia  
d la  c h ł o p c ó w

przeszło 50 sztuk t  oięż- 
kiego bukskinu i O  0 Q  
szewiotu, sztuka « U O m .

Moire
80 cm. szero- 0 4  f* 

kości, metr

r 1  1

Barchan 
do pościeli

bardzo dobry 0 7  f  
metr ° 1 A*

1 1 “\

Bobrowa mate­
rya na suknie

piękne wzory 

’- r t in  pi

Materye
n a  k o sz u le  fabrykat 
miilhauzeński 1 A  f  

metr

[■zyznajemy
Przy zakupnielwypraw ślubnych i do przyjęcia

t, z . fa t, - 1 1  . Ś S  - U * * -  -  S.U—  . — 1 . V . «


